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CEBA PRENUMERATY: 


Środa Sw. Honoraty P. 
Czwart. Św. Arkadynsza. 
Piąt. Św. Weroniki P. 
Sob. Sw. Hilarego B. W. 


W ŁODZI: Niedz. Sw. Imienia Jezus. 
Boczne m. 8 |] Pot: Św. Marcelego P. 
Półrocznie „ 4 „— $ Wtor. Św. Antoniego Op. 
Kwartaln. „ 2, — 


Miesięczn. p — a 67 


Odnoszenia 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Wschód st.: godz. 8 m. 10 
Zachód sl.: godz, 4 m. 05 

Dł. dnis godz. 7 m. 55. 
CERET EENE i BRZ? 


Z przasyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — kieezzio 


Półrocznie „ 5 
Kwartalnie „ 2 ul. Przejazd Ai 8. 
Ja telefonu 543 


> 60 
Miesięcznie 85 


GENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wie 


Rok VIII. 


ROZWÓJ 
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Środa, dnia 29 grudnia (LI stycznia) 1904]5 roku. 


Kai 
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ry: własny w Wzrczawie, Krucza Ab 23; w Pabianiozoh u p. Tood: 
Pto w Łodzi Biuro dzionników ? og. 


a Wanka 
eń, ul. Piotrkowska Na 109. 


E 


meemin 


Zwyczajne ogłosxonia za tekstem po 7 kop, za wiersz nonparelowy lub jego mlèjuca. 


Mało ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazn (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nakrologi po 15 kop. za wiersz pstitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTY 


KULY bez eznaczenia honoraryam Redakcys uwzża za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


w gmachu te- 


Magazyn galanteria |" 


Wielki Wybór Nowości 


W. GOLINSKIEJ 


w Warszawie 
ędnych_fabryk__aagnanioznych 
i poleca takowa 


po cenach umiarkowanych. 
1600: 


z pierwszi 


Warszawskie wydawnictwo muzyczne 
„K. Dworzaczka i R. Etlisą* 
poleca różne utwory 


ALOJZEGO DWORZACZKA 


na. fortepian, aa śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu. 
duży wy ki na chór męzki, na skrzypce z towa- 
rzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 24 M 1)' 
Wyszły świeżo z druku: „Helenówka*—polka, „Ło- 
dzianka* — polka-mazurka, „Waworytka* — polka, oraz 
walce „Moje Kochanie“ i „Moment d'or“ (złota chwila). 
Żądać we wszystkich księgarniach. 
Skład główny u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie. 
1818—0—1 


Rozkład pociągów. 
Od 28 października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Qdohodzą z Łodzia o godzinie 12.80, 7.10%, 
12.05; 1.40, 3.15, 6.10%, 8.50. 

Przychodzą do Łodzia o godz. 3.00, 
9.35, 10.15*, 335, ».22 8.20, 11.00. 

Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiadania). 


Kolej Warszawsko- Kaliska 
Gdchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.49, 440, 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 


Teatr Polski „Victoria“ eue 


W czwartek po raz pierwszy:  "f » 
E Uaa „Zi Y C I E sztuka W. Feldmana. 


ge e si |= prmaaae 


5.15, | 
' pływające z 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. | 


6.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 7,12. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
szek do st. Łódź-kaliska o g. 6:20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym, drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


| pasów żywności; 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Gazety rosyjskie i zagraniczne przepełnione 
są obecnie opisami przebiegu oblężenia i stana 
Portu-Artura, który jak się okazuje odcięty od 
świata przez kilka miesięcy i własnemu tylko 
pozostawiony losowi, wyczerpał wszelkie środki, 
zanim wywiesił flagą białą. Załoga, mylnie in- 
ara ia ak pa 
chwili, liczyła na ryc ECA do pefaini 
tymuzasem zapasy jej amunicyi i prowiantu wy- 
czerpywały się z dniem każdym, rzedniały 87e. 
regi obrońców. W końcu upadek twierdzy stał 
się nieuniknionym. 

Omawiając ten wypadek 
szlennaja gazeta* tak pisze: 

<Spełniło się to, czego należało oczekiwać, 
lecz czego też obawiał się każdy z nas. Po dlu- 
giej bezprzykładnej obronie, wyczerpawszy wszy+ 
stkie pociski, pozostawszy w  Bzezupłej liczbie 
obrońców, zdolnych do broni i chorych po wię- 
kszej części, gen. Śtessel zmuszony był poddać 
twierdzę. 

Oprócz walki z takim przeciwnikiem, jak 
japończycy, załoga portarturska borykać się mu- 
siala z klęską w samej twierdzy, mianowicie 
ze szkorbutom, grasującym epidemieznie. Wta- 
kich warunkach dalsza walka o utrzymanie 
twierdzy nie mogła być prowadzona i dzielna 
załoga została zniewolona złożyć broń w dniu 2 
stycznia r. b. W taką uporczywą obronę twier- 
dzy nikt nie wierzył w początkach wojny i tyl- 


<Torgowo promy» 


| ko bezprzykładna waleczność załogi byla pray- 


czyną tej wiary, która utrwaliła się w całej 
Rosyi, że twierdza portarturska nigdy nie upa- 
dnie. Wiary tej nie osłabiały wiadomości, na- 
oblężonej twierdzy, przechodzące 
przez cenzurę wojskową, z przyczyn łatwych do 
zrozumienia nie przepuszczającą smnutuych wieści 
o stanie załogi portarturskiej, pozbawionej amu- 
nieyi i wyczerpanej na siłach. 

Ża Rosya nie spodziewała się wojny i nie 
była do niej przygotowaną, okazało się na Por- 
cie Artura, nie przysposobionym w sposób dosta - 
teczny w czasie pokoju do obrony. Wówczas 
kiedy na Daloij tracono miliony Port Artur nie 
posiadał dostatecznej ilości dział, pocisków i za- 
nie było gotowych fortów ani 
doków dla wielkich okrętów, twierdza nie była 
zabezpieczona wysuniętemi daleko na front sta- 
łemi fortami. 

Surowa to prawda ale uzasadniona. 

Jedna wielka omyłka zawsze pociąga za 
sobą cały szereg omyłek nieuniknionych. Prze- 


"Teatr „Wielki” w sos 


` „Błazen nadworny” operetka. 


k Podczas wojny rosyjsko-tureckiej armia kau+ 
kaska obległa Ardahan i owładnęła nim po u- 
pływie miesiąca. Kiedy o upadku Ardahanu do- 
niesiono Muehtarowi paszy, oświadczył, że twier- 
dza spełniła swoje zadanie, albowiem dała mie- 
siąc czasu do skoncentrowania armii tureckiej. 

W tenże sam sposób spełnił swoje zadanie 
i Port Artur w stosanku do armii mandżurskiej. 
Zwrócił ou na siebie uwagę japończyków, stał 
się osią ich operacyj wojennych, przez co Rosya 
miała możność powiększyć swe siły bojowe 
w Mandżuryi, Jednakże eo do floty, dla której 
właściwie zbudowano Port Artur, stał się on po- 
trzaskiem, w którym zginęła: cała I eskadra 
oceanu Spokojnego, chociaż z drugiej strony 
pizyznać należy, że gdyby nie obecność floty 
rosyjskiej w przystani portarturskiej, japończy- 
cy prawdopodobnie nie straciliby tyle sił i środ- 
ków na owładnięcie Port Arturem. Tym sposo- 
bem — pisze dalej „Torgowo promyszlennaja ga- 
zeta— flota i twierdza rosyjska dała możność 
Rosyi powstrzymać japończyków nad rzeką Sza- 
che. Cena to wysoka, ale była nieuniknioną 
wskutek niegotowości Rosyi do wojny. 

Jaki wpływ wywrze upadek Portu Artara 
na dalszy przebieg operacyj wojennych na Da- 
lekim Wschodzie, jest to kwestya najbardziej 
aktualna w chwili bieżącej. 

Na operacye na morzu — zdaniem „Torg,- 
prom. gazety* —upadek Portu Artura decydujące- 
go wpływu o tyle mieć nie może, że nieprawdo- 
podobnem się wydaje, aby eskadra admirała R3- 
żestwienskiego mogia mieć zamiar obrania za 
swoją podstawę oblężonego portu, pozbawionego 
przytem doków dla wielkich okrętów. Nie po- 
siada też Port Artura żadnego znaczenia dla 
nieistniejącej już I eskadry oceanu Spokojnego. 
Spełnił też już swoje zadanie, jako twierdza lą- 
dowa, przykuwając do swych murów część sił 
przeciwnika. 

Japończykom owładnięcie Portem Artura da- 
ło obronną podstawę do dalszych operacyj na 
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cały półwysep Laoduński. Zadowolniło ich du- 
mę narodową, podraźnioną wskutek nieoczekiwa- 


nej, a tak uporczywej obrony. Uwolniło armię | 


gen. Nogi, która teraz może być użytą do dzia- 
łań wojennych w innem miejsca. zwłaszcza gdy 
pod Mukdenem skoncentrowały się trzy sil- 
ns armie rosyjskie. 

W jakim kierunku japończycy przedsięwez- 
mą dalszy ciąg operacyj wojennych, to druga 
aktualna kwestya chwili bieżącej. 

Oczekiwać kroków zaczepnych ze strony ar- 
mii gen. Ojamy, skoncentrowanej nad Sząche 
niepodobna, wobec panujących w Mandżuryi mro- 
uów i biorąc pod uwagę silnie ufortyfikowane 
pozycye. Niepodobna też sądzić, aby japoń- 
czycy tracili czas, bezczynnie, To też gezeta 
<To'g.-prom.» przypuszcza, że rozwiną oni obec- 
nie operacye przeciw Władywostokowi, który 
wobec nadpływającej na wody oceanu Spokojne- 
go eskadry admirała Rożestwienskiego, nabrał 
ważnego znaczenia. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Krzesimira. Ju- 
tro Czesława. f 

TEATR VICTORIA. Jutro „Zycie“, sztuka Feld- 
mana Początek przedstawienia o g. 8'/,. wieczorem. 

TEATR WIELKI. Dziś „Błazen nadworny* ope- 
retka, Początek przedstawienia o godzinie 8'/, wieczo- 
rem, 


KRONIKA, 


Ceny trunków. Trunki monopolowe, jak wia- 
domo, uzyskają od soboty 1 (14) stycznia inne 
ceny. Zarząd akcyzy, aby nie przerywać sprze- 
daży wódek ani na chwilę, rozporządził, by 
w przededniu Nowego Roku st. st. ze wszystkich 
składów monopolowych usunięto trunki, a na ich 
miejsce wstawiono bezzwłocznie flaszki « nowe- 
mi etykietami. Trunki usunięte będą ściśle obli- 
czone, poczem na miejscu zaopatrzone będą tak- 
4e w nowe etykiety. Cena monopolówki podwyż- 

Sprawy pocztowe, W numerze 284 <Rozwo- 
ju z d. 12 grudnia r. z., poświęciliśmy specyal- 
ny artykuł, zatytułowany „Sprawy pocztowe”, 
w którym wyszczególnione zostały udogodnienia 
dla mieszkańców Łodzi przy odbiorze przesyłek 
pienięinych i pakietów wartościowych, jakie 
wprowadzena zostają 4 dnem 14 stycznia r. b. 
Otóż w uzupełn'enin świeżo wprowadzonych udo- 
godnień, zaznaczyć jeszcze winniśmy, że jeżeli 
adresat zechce sprawdzić zawartość pakietu (pie- 
niężnego lub otwartego wartościowego, oddawa- 
nego na pocztę z oznaczeniem zaliczenia), który 
okazał się po oględzinach zewnętrznych całym, 
to, po pokwitowaniu przyjętej przesyłki i po za- 
płaceniu przypadającej sumy za dostarczenie, 0- 
bowiązany wezwać właściciela domu lub zarzą- 
dzającego, stróża albo portyera, w celu asystowa- 
mia przy otwarcia i sprawdzaniu zawartości pa- 
kietu Samo otwarcie dokonywa się przez poez- 
tyliona,i następnie pakiet wręczony zostaje adre- 
satowi, dla sprawdzenia zawartości. W razie, je- 
żeli po sprawdzeniu okaże się brak całej lub czę- 
ści zawartości, to o tem winaa być zrobiona 
przez pocztylicna adnotacya w książce, opatrzo- 
na podpisem adresata, jednzgo z wyżej wymie- 
nionych świadków i poeztyliona, z àokładnem o- 
znaczeniem braków przesyłki. Banderolę ta- 
kiego pakietu zabiera ze sobą pocztylion i przed- 
stawia do urzędu pocztowego, w celu zarządze- 
nia śledztwa. 

0 stróża. Zarząd chrześćiańskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności zwrócił się niedawno do 
komisarza 2 cyrkułu policyjnego z prośbą © wy- 
danie odpowiedniego rozporządzenia, aby zwol- 
niono stróża Przytułku dla starców i kalek przy 
ulicy Dzielnej X 52 od odbywania dyżurów na 
rogu uicy Dzielnej i Skwerowej, wobec tego, że 
stróż, znajdujący się na posterunku, pozbawiony 
jest możności spełniania włożonych na niego 
obowiązków przez Zarząd Przytułku, a polega- 
jących na oczyszezaniu i utrzymywaniu w po- 
rządku dziedzińców gmachu oraz uprzątania ulic 
Dzielnej i Cegielnianej. Drugiego zaś st'óża, 
któryby pełnił żądane przez władze policyjne 
obowiązki, chrześciańskie Towarzystwo dobro- 


| wyżej 


| 1 lutego r. b. 
| przedmiotami wykładowemi w szkole dziennikar- 


bi INC: wk 


czynności przyjąć nie może z powodu braku od- 
powiednich na utrzymanie stróża funduszów. 

Innego zupełnie zdania, jak się okazuje 
z odezwy komisarza 2 cyrkułu policyjnego, są 
władze policyjne. 


W wystosowanej do Zarządu chrześciań- 


| skiego Towarzystwa dobroczynności odezwie po- 


wiedziano, że stróże, na zasadzie obowiązkoówe- 
go postanowienia, wydanego na podstawie Naj- 
zatwierdzonej dnia 24 czerwca 1899 r. 
opinii Komitetu ministrów, znajdują się w zupeł- 
nej zależności od miejscowej władzy policyjnej 
i jej podlegli, i jako tacy w niektórych wypad- 


| kach winni pełnić służbę według wskazówek tej- 


że policyi. 

Wobec tego komisarz 2 cyrkułu policyjnego 
nie może zadość uczynić prośbie Zarządu Towa- 
rzystwa dobroczynności, Uómacząc, że oczyszcza 
nie ulic i dziedzińców Przytułku powierzone być 
może drugiemu stróżowi. 

Szkoła dziennikarska we Lwowie. Przy To- 
warżystwie Szkoly nauk politycznych we Lwo- 
wie, powstaje szkoła dziennikarska. Organizato- 
rzy nowego zakładu energicznie zakrzątnęli się 
około doprowadzenia dzieła jak najprędzej do 
skutku, To też wykłady rozpocząć się mają w d. 
Według zakreślonego programu, 


skiej będą: Historya prasy, Technika dziennikar- 
ska. Prawodawstwo prasowe, Dziennikarstwo w Eu- 
ropie i w Ameryce. Na profesorów, wysładają- 
cych powyższe przedmioty, zaproszeni zostaną 
pp.: poseł Kozłowski, Tadensz Czapelski, Edmund 
Naganowski, Olchowiez, Amborski, Tadeusz Smar- 
zewski i inni. 

Opłatę za uczęszczanie na wykłady określo- 
no na.l złr. za semestr. Przyjmowani będą wszys- 
cy, bez różnicy stopnia naukowego, lubo powsta- 
ła instytacya poświęcona będzie głównie dla słu- 
chaczów Wszechnicy. 

Odczyty popularne. Po przerwie kilkotygo= 
dniowej % powodu świąt, w przyszłą niedzielę 
dnia 15 stycznia w Sali przy ulicy Wodnej M 
9, na nowo rozpoczęty zostanie szereg odczytów 
popularnych. Pierwszy stanie na katedrze dr. 
Rząd i wygłosi odezyt „O alkoholizmie*, Jak 


wiadomo, odczyty, urządzane przez Tow, byvis“ 
i : Wa oto RTAC GAĆ iacżów i 


dla nich wiadomcść powyższa nie będzie obo- 
jętną. 

Obiady bezpłatne. Jak wykazuje sprawozda- 
nie przewodniczących w czterech komitetach cyr- 
kułowych, Zarząd chrześciańskiego Towarzystwa 
dobroczynności wydał w ciągu tygodnia, od d. 
30 grudnia r, z. do d. 6 stycznia r. b. ogółem 
44,055 obiadów bezpłatnych oraz 16,723 funtów 
chleba. 

Ze zgromadzeń cechowych. Wczoraj, o go- 
dzinie 8:ej wieczorem w lokalu Millera przy ul. 
Mikołajewskiej nr. 40, odbyło się posiedzenie 
Zgromadzenia majstrów rzeźniczych, w obecności 
starszego majstra p. Karola Wolfa, asesora ce- 
chowego p. Stanisława Bocheńskiego i 48 człon- 
ków. Posiedzenie zagaił p. Wolf, który zebra- 
nym przedstawił projekt podania do władz w 
sprawie ukrócenia pokątnego handlu mięsem, u- 
prawianego w okolicach podmiejskich. Uchwa- 
lono wysłać petycyę do p. prezydenta. 

Do Komisyi, która ma się zająć przejrzeniem 
ustawy cechowej z r. 1816 należą: starszy maj- 
ster p. Karol Wolf, podstarszy majster p. Auto- 
ni Laskowski i pp. Karol Zinzer, Ferdynand 
Feder, Ignacy Rasalski, Andrzej Lutrosiński, 
Franciszek Musiorowiez i Robert Drewo. 

Przyjęto do grona majstrów p. Julinsza Bei- 
tlera Wypisano na czeladników Józefa Dąbrow- 
skiego, Reinholda Franka, Jana Urbańskiego, 
Stanisława Zawadzkiego, Szymona Gralaka, Ka- 
rola Piaseckiego, Władysława Jasiewicza, Jana 
Juglinga, Izydora Zielińskiego, Józefa Maciejew- 
skiego, Ignacego Szadkowskiego i Karola Zinzera. 
Uczniów zapisano 11. Do kasy wpłynęło 321 
rb. 75 kop, wydatkowano 170 rb. 5 kop., pozo- 
stało w kasie 151 rb. 70 kop. Remanent ka~ 
sowy dnia 1 października wynosił w gotówce 
437 rb. 60 kop. 

P. Franciszek Wagner, senior, postawił 
wniosek, aby wsparcia wdowom i podupadłym 
majstrom były wydawane oględniej, 

Zebrani zwrócili się z prośbą do starszego 
majstra, aby ten energicznie zajął się sprawą 
budowy szop na terytorynm rzeźni miejskiej dla 
przechowywania bydła i trzody. Pomimo, że su- 


ma 30,000 rb. na ten cel jest już wyasygnowa- 
na, roboty nie są prowadzone. Po zatem zała- 
twiono parę spraw bieżących. 

— Wczoraj, o godz. T wiecz, przy ul. Au 
drzeja w lokalu Stillera, odbyło się posiedzenie 
Zgromadzenia majstrów malarskich. Na posie- 
dzeniu tem zapisano 9 uczniów, wypisano 4 na 
subjektów, do kasy wpłynęło 49 rb. 


Towarzystwo dobroczynności, Przed dwoma 
miesiącami Zarząd ebrześciańskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności zwrócił się do Dyrekcyi 
kolei Warszawsko-Wiedeńskiej z prośbą o uzy- 
skanie pozwolenia na przewóz od stacyi Koluszki 
według taryfy Klasy 4:ej wszystkich: robotni- 
ków, wysyłanych przez Towarzystwo dobroczyn- 
ności na zarobek bądź partyami po 40 osób 
w każdej, bądź też pojedyńczo. 

Otóż w tych dniach Zarząd Towarzystwa 
dobroczynności otrzymał od Dyrekcyi kolei War- 
szawsko Wiedeńskiej odpowiedź, że zgodnie z% ta: 
ryfą Me 7087 (Zbiór Taryf M 1554) przewóz 
partyami (po 40 osób) robotników według tary- 
fy klasy 4-ej może być nskuteczniony bez ža- 
dnych. przeszkód na podstawie listów frachto- 
wych,  waruokiem jednak uprzedniego za każ- 
dym razem zawiadomienia na 24 godziny na- 
czelnika stacyi wysłania o mającem nastąpić 
przewozie partyi robotników. 

Go się tyczy przewozu koleją Warszawsko- 
Wiedeńska pojedyńczych robotników według ta- 
ryfy pasażerskiej 4 klasy, to przewóz ten będzie 
uskuteczniany wyjątkowo, z warunkiem jednak, 
aby każdy robotnik przedstawiał w kasie bile* 
towej w Koluszkach odpowiednie Świadectwo, 
wydane przez chrześciańskie Towarzystwo do- 
broczynności. 

Opierając się na powyższej odezwie, którą 
przesłano w kopii Zarządowi Wydziału wyszuki- 
wania pracy, Zarząd Towarzystwa dobroczynno- 
šei zwrówł się z prośbą o zastosowanie się do 
wskazówek Dyrekcyi kolei Warszawsko-Wiedeń* 
skiej i zajęcia się sprawą przygotowania świa- 
dectw, w jakie zaopatrywani będą robotnicy, wy- 
syłani przez Biuro pośrednictwa |pracy za zarob- 
kiem koleją Wiedeńską do różnych miejscowo- 
ści, przy tejże kolei położonych i dalej. — 

Igon rabina. __Woaorej, w Górze Kalwaryię 
zmarł w 58 roku życia znany rabin Arie Alter, 
który oddawna zażywał sławy wśród swoich 
współwyznawców, jako «eudotwórca>, Sława jego 
rozbrzmiewała bardzo daleko, dowodem czego 
nadciąganie do <eudotwórcy> wielu osób wyzna- 
nia mojżeszowego, nietylko z rozmaitych zakąt- 
ków Królestwa Polskiego, lecz i z zagranicy. B. 
p Arie Alter godność rabina piastował przez 35 
lat i osiadł stale w Górze Kalwaryi. 

Jakim cieszył się on zaufaniem*i jak wielki 
wpływ miał na swych współwyznawcach, dowo- 
dzi fakt, że corocznie zjeżdżało do Góry Kalwau- 
ryi do 40,000 osób. A gdy przed kilku dniami, 
oddawna już dotknięty chorobą cukrową, Awie 
Alter, ciężko zapadł na zdrowiu, co się wyrazi- 
ło ostatecznie paraliżem mózgu, współwymnawcy 
odprawiali modły i pościli, w celu uproszenią 
o przywrócenie rabinowi zdrowia. 

„Sława nieboszczyka Altera miała oddawna 
swoją tradycyę. Jak nas informowano, dziad 
zmarłego, będąc przez długi szereg lat na stano- 
wisku rabina, również cieszył się sławą i nznu- 
niem, 

Śmierć rabina Arie Altera odczuły bardzo 
tutejsze sfery żydowskie, Większość, dłą uczcze- 
nia pamięci zmarłego, zawiesiła czynności w fa- 
brykach i posamykała sklepy ma dzień po- 
grzebu. 

Dziś o godz. 11 m. 12, ze stacyi Łódź fa- 
bryczna odszedł pociąg nadzwyczajny, któ- 
rym, przeszło 1000 żydów udało się na pogrzah 
znanego rabina. 

Po przybyciu tego pociągu do Kclaszek, ja- 
dący przesiedli się do pociągu nadzwyczajnego 
drogi Warszawsko-Wiedeńskiej i pojechali do 
Warszawy, zkąd koleją Grójecką udadzą się do 
Góry Kalwaryi. 

Po połuddnin również kolej Fabr. Łódzka 
wysłała specyaluy pociąg, którym liczny zastęp 
łodzian izraelitów podążył na pogrzeb rabiau 
Altera. 

Sekoya techniczna. W dniu 13 stycznia r. b.. 
o godzinie 8'/, wiecz., odbędzie się posiedzenie 
członków Sekcyi Technicznej w lokalu przy ulicy 
Dzielnej N 31. Porządek dzienny następujący: 
I. Odczyt p. E. Wagnera, p.t. «<O wystawie ber- 
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lińskiej przyrządów, zabezpieczających robotni- 
ków fabrycznych od nieszczęśliwych wypadków». 
Z uwagi ma niezmiernie ciekawy i na czasie 
przedmiot, pożądany jest liczny udział członków. 
II. Sprawy bieżące. III. Wnioski członków. Pp. 
członkowie Zarządu proszeni są o przybycie o 
godz. 8 wieczorem. 

Nadesłane. Zarząd Lutni prosi o zaznaczenie, że 
do pomyślnego wykonania programu „Choinki* w czasie 
zabawy dziecięcej, niemało przyczyniły się swoją chętną 
pracą panie lutnistki z pp. Grzybowską i Wilkoszewską 


na czele, 
Targi w Rzgowie W swoim czasie grono 
mieszkańców gminy Gospodarz zwróciło się do 


władzy o uzyskanie pozwolenia na zaprowadze- 
nie stałych targów i jarmarków w dni oznaczo- 
ne w osadzie Rżgowie, tejże gminy. Prośbę swo- 
ją petenci motywowali potrzebą ułatwienia mie- 
szkańcom nabywania różnych artykułów, pozy- 
skanie których w teraźniejszych warunkach po- 
łączone jest z trudnościami, choćby ze względu 
na oddalone miejscowości od Rżgowa, w których 
targi i jarmarki się odbywają. Sprawa ta opar- 
ła się o rząd gubernialny piotrkowski, który u 
względniając potrzeby rżgowian, zezwolił na za- 
prowadzenie stałych targów w czwartki co dwa 
tygodnie, przed pierwszym i pietnastym każdego 
miesiąca, według nowego stylu. 


Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Średniej nr. 18 Ima Żosker, lat 16; na ul. Przejazd nt. 
36 Antoni Olejniczak, lat 16 i na ul. Nowomiejskiej ne. 
37 Abram Bursztyn, lat 45, We wszystkich tych wypad- 
kach lekarze Pogotowia ndzielili chorym doraźnej pomo- 
cy i pozostawili ich na miejscu. 


Zagadkowy wystrzał. Ubiegłej niedzieli o go- 
dzinie 5-ej popołudniu, jakiś człowiek niewiadomego do- 
tąd nazwiska wpadł do gmachu Magistratu i wydobyw- 
szy rewolwer wystrzelił. Kula przebiła drzwi, prowa- 
dzące do jednego z wydzlałów na parterze i uwięzła 
w ścianie pokoju. Żadnego wypadku z ludźmi nie było, 
gdyż czynności biur, jako w dniu świątecznym zostały 
zawieszone, Gdy na odgłos wystrzału nadbiegli dyżu- 
rujący straźnicy—nikogo już w korytarzu Magistratu nie 
znaleziono. Władze policyjne zajęły się energicznie od- 
szukaniem sprawcy wystrzału i chwilowego zamieszania 

Rabunek i napad. Dziś ze stacyi towarowej 
drogi żel. Fabryczno Łódzkiej Lejzor Fridman, prowa- 
dzący drobny handel 

redniej, wiózł do składu swego węgiel. Nagle kilku 
wyrostków, prowadzących na swoją rękę handel, rzuciło 
się na wóz i poczęli zrzucać węgiel. Fridman- stanął 
W obronfe swej włąsności | energicznie zaczął ich odpę- 
dzać. Wówczas gromada wyrostków. rzuciła się na niego 
i bryłami węgla zadali mu kilka ran w głowę, poczem 
zbiagli. Zawezwany lekarz Pogotowia rany opatrzył, na- 
stępnie poszkodowany dorożką odjechał do domu. Dwóch 
napastników zdołano ująć f oddać ich w ręce poliegi. 

Zapalenie się sadzy. Wczoraj o g. 12 w po- 
łudnie I i II oddziały straży ogniowej ochotniczej były 
zawezwane ną ul. Pańską nr, 67. Po przybyciu straży na 
miejsce, przekonano się, że w kanals kominowym palą 
się sadze, które ugasili kominiarze. 


Alarm. Dziś o g. 10 rano zaalarmowano Ii TI 
oddziały straży oguiowej ochotniczej na ul. Rozwadow= 
ską, lecz w chwili prawie wyjazdu dano znać, że ogień 
zostal już ugaszony. 


Z ulicy. Na ul. Drewnoskiej nr. 65 Agnieszka Je- 
zierska, lat 70, wskutek ślizgawicy upadła tak nieszczę- 
śliwie. iż złamala prawą nogę. Fo udzieleniu J. doraż- 
nej pomocy przez lekarza Pogotowia, odwieziono ją na 
dalszą kuracgę. do szpitala Poznańskich. 


Złamanie nogi. Wczoraj wieczorem na ul. No- 
womiejskiej nr. 20 we własnem mieszkaniu Ninda Roz- 
manowa, 40-lelnia żona kupca, upadła i złamała lewą 
nogę w kostee. Lekarz Pogotowia udzielił R. odpowied- 
niej pomocy. 


Napady. Na powracającą do domu mieszkankę 
Radogoszcza, Józefą Wojejechowską 36-letnią żonę ro- 
botnika fabrycznego, napadł jakiś drab, który uderzył ją 
tępem narzędziem i zranił boleśnie w glowę. — Przy ul. 
Aleksandrowskiej nr. 23 na Abrama Sochaczewskiego. 
46 letniego handlarza, napadlo dwu podejrzanych ludzi, 
którzy zażądali pieniędzy. Gdy S. odmówił, napastnicy 
zadali mu ranę w głowę kawałem żelaza. Podobny wy- 
padek spotkał na ul. Stodolnianej nr. 4 Zygmunta Bur- 
czyńskiego, 34 letniego robotnika fabrycznego, który zo- 
stal napadnięty przez kilku wyrostków i kijem zraniony 
w głowę. We wszystkich powyższych wypadkach leka 
„ze Pogotowia rany oputrzyli i poszkodowanych pozostą= 
wili na miejscu, 


Rozbiegany koń. Wczoraj przez ul. Przejazd 
pędził koń, a wpadlszy na ul. Andrzeja, około nr. 1 
przewrócił przechodzącą podówczas Petronelę Miłowską, 
54-letnią żonę stróża, która wywielinęła rękę i złamała 
palec u prawej ręki. Lekarz Pogótowia udzielił M. od- 
powiedniej pomocy. 


Bójka. Na ul. Sredniej nr. 4 między dwoma wy- 
robnikami w czasie kłótni wynikła bójka, w której Woj- 
ciech Tomczak, lat 41, uderzony tępem narzędziem, otrzy- 
mal ranę, zadaną tępeni narzędziem. Lekarz Pogotowia 
ranę opatrzył. 

Kradzież. Na Starym Rynku, w domu pod nr. 
12, ze sklepu kolonialnego, należącego do Jakóba Sil- 
Dera, GE dzisiejszej skradziono różne towary, wartości 
500 rb, 


węglem i mieszkający przy ulicy | 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Przypominamy o jutrzejszej premierze 
w teatrze «Victoria», albowiem <Życie> W. Feld- 
mana należy do rzędu tych sztuk, które zarówno 
treścią, jakoteż i obrobieniem scenicznem zajmu- 
ją uwagę inteligentnego widza i dostarczając mu 
sporo wrażeń, pobudzają jednocześnie do głęb 
szego zastanawiania się nad zjawiskami życia. 

W teatrze Wielkim dziś «Błazen na- 
dworny», wesoła operetka, po raz pierwszy. 

Konoert. Jak słyszeliśmy w d. 19 stycznia 
w twatrze Wielkim ma się odbyć koncert p. Za- 
wiłowskiego z udziałem wybitniejszych sił arty- 
stycznych. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Stacyi centralnej K. E. £. 
sa|. le pp 
zga go Sa aE 
Data. EG a ER BE Uwagi. 
SEEOEGREE 
Ra”|e E Mda 
je Z dnia 10/1 
10/11 ppł. | 736.2 j+ 0.7| 82 | Pe Z 8 EPS fp 
yg max. +20 C. 
10/1 9 w. 741.0 |— 0.8 |100 | Pe Z3 Temperatura 
11/1 7 r 7419 |— 0.6|100 | Pd Z 2 |min, — 1.9" © 
Opadu 0.5 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Sprawa marokańska. 


Dziś wyrusza z Tangeru poselstwo fraucu- 
skie do Fezu. Do niego wchodzą: poseł St. René 
Taillandier, radca poselstwa St. hr. Aulaire i ko- 
misarz Regnault. Eskortę poselstwa stanowi 500 
jeźdźców marokańskich. 

Poseł francuski zażąda przedewszystkiem od 
sułtana przywrócenia porządku w miastach, zwła- 
szeza nadbrzeżnych, tudzież zaproponuje mu or- 
ganizacyę Żanuarmeryj. 


V Ś p. Henryk Gliński, 


W Odesie d. T-go b. m. zmarł ś. p. Henryk 
Gliński, znsny w kołach literackich powieścio- 
pisarz i publicysta. 

Urodzony w Warszawie w r. 1838, po ukoń- 
czeniu gimnazynm realnego i instytutu techno- 
logicznego w Petersburgu, w r. 1879 założył 
w Petersburgu księgarnię, którą do roku 1886 
prowadził, wydając jednocześnie kalendarz p. t. 
„Gwiazdka*. 

Z rzeczy oryginalnych napisał powieść p. t. 
„Tylko doktór“. Tłómaczył z polskiego na ję: 
zyk rosyjski Kraszewskiego „Starą baśń“, oraz 
kilka mniejszych utworów Henryka Sienkiewicza. 

W ostatnich latach od czasu do czasu pisy- 
wał artykuły i korespendencye do dzienników 
i tygodników. 


TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
Otrzymane po południu. 

Władywostok, 11 stycznia. Dziś odjechał 
do Petersburga b. dowódzca floty admiral Skry- 
dłow. Na dworcu zebrały się wszystkie władze 
miejscowe, przedstawiciel: floty i mieszkańcy. 

Kronsztadt, 11 stycznia. Wezoraj powrócił 
z Libawy główny komendant portów i floty bal- 
tyckiej wiceadmirał Barilew. 

Paryż, 11-go stycznia. Poselstwo japońskie 
uznało za zupełny wymysł ogłoszony w gazecie 
¿Echo de Paris», dokument uważany za raport 
Kodamy, złożony rządowi japońskiemu w 1900 r., 
gdy był gubernatorem Formozy. W dokumencie 
tym miały być wyliczone wygody i niewygody 
dla Japonii, wynikłe wskutek przedsięwzięć Ro- 
syi na pólnocy w Kwantunie i Fraucyi na po- 
ludniu w Indo Chinach; przyczem Kodama skła- 
niuł się na stronę pierwszych. Poselstwo utrzy- 
muje, że Japonia nigdy nie miała na widoku 
zaboru posiadłości, któregokolwiek z mocarstw 
i że w wojnie obecnej idzie wyłącznie o odpar- 
cie najazdu Rosyi na Daleki Wschód. 

Port-Louis, 11 stycznia. «Daily Mail» do- 
nosi, że eskadra japońska przybyła do Diego 
Garcia i wysłała statki wywiadowcze na zachód 
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od portu. Admirsł Rożestwienskij przybył do 
Tamatawy 8 stycznia na łodzi rosyjskiej. Podróż 
eskadry baltyckiej od Dakory do Kapstadtu 
przeszła szezęśliwie i zupełnie swobodnie. Prze- 
pływając około Kapstadtu eskadra natraf ła na 
burzę, jednakże ani jeden okręt nie został uszko- 
dżony. 

Tokio, 1l-go stycznia. Wezoraj ukończono 
w Port Arturze oddanie japończykom broni i za- 
pasów wojennych. 

Qzifu, 11 stycznia. Wedle opowiadań przy- 
byłych z Portu Artura chińczyków, do g. 5-ej 
wieczorem dnia 9-go stycznia sui w uowem ani 
w starem mieście nie było wojsk japońskich, 
oprócz oddziałów Czerwonego Krzyża. W tymże 
daio wysłano z Dalniego do Sasebo 1000 jeńców 
rosyjskich. 

Wojska rosyjskie skoncentrowane są W sta: 
rem mieście. Wszyscy ranni i chorzy znajdują 
się jeszcze w Porcie Artnra. 

Admirał Rożestwiepskij dowiedział się 2 
stycznia, że fiota jego wypłynęla na jego spot- 
kanie. Dlatego przedsięwzięto środki wielkiej o= 
stroźności. Eskadra rosyjska ma zamiar dotrzeć 
do Władywostoku w początkach marca. Cy do 
wypadku pod Hall, 40 oficerów oświadczyło, że 


widzieli między okrętami rybackiemi 2 kontr- 
torpedowce. 
Zdrowie i nastrój załogi w dobrym stanie, 


Zaloga bardzo ucierpiała od upałów. Rosyauie 
mogą wysyłać depesze telegrafem bez drutu na 
odległość, dochodzącą do 75 mil 

Berlin, 11 stycznia. Na radzie mężów: zau- 
fania parlamentn Rzeszy hr. Bellestróm oświad- 
czył, iż jest upoważnionym przez kanclerza do 
zakomunikowania, że w przyszłym tygodniu trak- 
taty handlowe z Austro- Węgrami zostaną zdwar- 
te. Wszystkie traktaty zawarte z innemi mocar- 
stwami, będą opublikowane najpóźniej za dwa 
tygodnie. 

Paryż, 11 stycznia, Doumer, kandydat opo- 
zycyi, został wybrany prezydentem izby więk- 
szością 265 głosów przeciw 245, które oddano 
na kandydata ministerynm Brissona. Wybór Dou- 
mera wywarł silne wrażenie, rzuca on bowiem 
światło na obecne położenie ministeryum. 


0d naszych Korespondentów. 


Petersburg, 10 stycznia. «Now. Wrem.» są- 
dzi, że zawarcie pokoju jest w chwili obecnej nie 
na czasie i niemożliwe. 

Peterburg, 10 stycznia. «Nowosti» mniema- 
Ja, że skutkiem nieudanej akcyi przewagi Ro- 
gyi na Wschodzie została zachwiana. Najlepiej 
byłoby opuścić Mandżuryę, zamknąć się w 
granicach Rosyi, umocnić się i czekać na zawar- 
cie pokoju. 

Wiedeń, 10 stycznia. Dzisiejsza „Zeit* ogła” 
sza gorszące odkrycia, z których wynikać ma, 
że Koerber udzielał orderów, tytułów i szlachec- 
twa za pieniądze do celów państwowych, zwła- 
szeza, aby powiększyć fundusz, przeznaczony na 
zasiłki dla dzienników ministeryalaych. 

Koerber proponować miał powołanie do izby 
panów za opłatą pół miliona koron. Kilka osób 
na prop?zycyę tę odpowiedziało odmownie. Dzien- 
nik wymienia wszakże osoby, które żądane sumy 
złożyły. 

Berlin, 10 stycznia. W konwencie seniorów 
parlamentu oświadczył przewodniczący, że jest 
upoważniony przez kanclerza do oświadczenia, 
iż zawarcie traktatu handlowego z Austryą na- 
stąpi przed upływem bieżącego tygodnia. W cią- 
gu dwóch tygodni traktat będzie przedstawio- 
ny parlamentowi do zatwierdzenia. 


Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 
(Dzielna 52). 
Rozkład godzin przyjęć: 


„ lekarze dni godz. 
Cnoroby JE Pach Yy A PA 10—11 
iL. Fankanowski wtorej tek 3—4 
wewnętrzne |F, Olszewski poniedzi alk 4—5 
JE pag Środa A WA 2— 3 
„ Jokiel tel 10—11 
Choroby. dzieci (T. Starano: obo l2= 1 
IA. Tomaszewski poniedz. i czwart. 9—10 
Choroby skórne IE: Lohrer poniedziałek 12— 1 
i weneryczne |F. Skusiewicz poniedz. i piątek 4— 5 
Choroby zęków |S. Dąbrowski czwartek 9—10 
i jamy ustnej |A. Leszczyński poniedziałek 9—10 
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Ministan ks (lila o rouma, | 


Współpracownik „Rasi“ p. L. Lwow, miał 
możność z własnych ust księcia M. I. Chiłko 
wa dowiedzieć się, co p. minister dróg i komu- 
nikacyi myśli o reformach, zapowiedzianych w U- 
kazie Najwyższym, oraz o pracach, które tenże 
rozkaz Cesarski polecił dokonać Komitetowi mi- 
nistrów. 

Ks Ohiłkow podniósł przedewszystkiem isto- 
tną reform potrzebę, Potrzeba ich, jak wyraża 
się Ukaz Najwyższy, dojrzewa powoli i przycho- 
dzi moment, zaprawdę historyczny, kiedy wszys- 
cy dojrzałość tę czujemy i widzimy. Ks. Chił- 
kow podkreślił w tem miejscu, że mówi i jako 
minister i jako obywatel. 

— Są tacy — mówił w dalszym ciągu ksią- 
żę — którzy z pewnym sceptycyzmem zapatrują 
się na wymiki działalności Komitetu ministrów. 
Nie podzielam wcale ani tego sceptycyzmu, ani 
pesymizmu. Zapoczątkowane zostało przez Ukaz 
Najwyższy wielkie dzieło i doprowadzone będzie 
do końca. Pewna niejasuość w określeniu misyi 
komitetu ministrów będzie usunięta i ufam, że 
misya ta nawet będzie rozszerzona. Zresztą 
z wgzelke, a tembardziej sceptyczrą opinią o dzia- 
łalnyso, Komitetu uiuisuów należałoby powstrzy- 
mać się do czasu ujawnienia się wyników tej dzia- 
łalności. 

— Władza Najwyższa idzie na spotkanie 
najżywotuiejszych potrzeb, my z2% wszyscy, jak 
jesteśmy, pojmujemy nieodzowność reform. Są 
to dwa czynniki poręczające, że dobry wynik 
osiągnięty będzie. Przedewszystkiem jednak trze- 
ba skupić się i uspokoić. Sprawa jest wielkiej 
doniosłości, czas właśnie, aby objawy, zaostrzo 
nych w wysokim stopniu stosunków, nie bztździły 
robocie, która nie woże być dokonana ani go- 
rączkowo, ani ną poczekaniu. lateres przecie ca- 
łego państwa jest w grze; zająć wobec niego, 
wobec wspólnej sprawy powinniśmy stanowisko 
nie wrogie, lecz obywatelskie. 

— Nasamprzód trzeba dokładnie zdać sobie 
sprawę, czego rzeczywiście potrzeba nam z punk- 
tu widzenia ogólsonarodowego iuteresu, nie zaś 
z punkiu widzenia oddzielnych osobistości. Zdać 
zaś sobie o tem sprawę możemy jedynie przy 
pomocy spokojnej wymiany zdań. Wymiana ta 
powinna mieć za podstawę i dyrektywę opinię 
publiczną. Szerokie, naszem zdaniem, horyzonty 
odkrywa przed tą opinią pabliczną Ukaz Naj- 
wyższy, nadając niemałe znaczeni szerokiemu 
udziełowi w sprawach krajowych: instytucyj 
ziemskich. miejskich i społeeznych. 
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lo krwawej nocy... 


Powieść współczesna. 


(Dalszy ciąg—patrz M 4). 


Starsza o wiele od małżonka pani młoda, 
wyglądała majestatycznie. Strój i ubiór zrobił 
swoje — lata nadetatowe zniknęły, skryły się za 
welonami ślubnej sukienki. 

Draga dopięła celu. Ile ją to kosztowało lez, 
niepewności, fałszywych wynurzeń, upokorzeń i 
innych przykrości, przez które prz musiała 
do korony, trudno opisać. 

Potrzeba było ogromnie: dużo silnej woli i u- 
poru, aby tego dokonać. Najsilniejszego mężczy- 
zmę powalilyby one w połowie drogi, zniosła je 
jednakże giętka dusza Dragi. Łatwiej wiatr zwali 
dąb, aniżeli trzeinę, łatwiej przeciwności zgnębią 
człowieka z charakterem, aniżeli pachołka, nad- 
skakującego wszystkim. 

Czyż teraz, kiedy owa zlota korona zablysła 
na głowie Dragi, czyż uspokoi się trochę? 

Nie, ona teraz jeszcze bardziej walczyć mu- 
si, jeszcze więcej pogłębiać się w tę kalużę błota, 
bez kropli krynicznej wody, w kałużę fałszu i 
kłamstwa. Ach, jakże ciężko na świecie musi być 
tym, którzy nie mają ani jednej istoty, z którąby 
mogli żyć szczerze, mówić szezerze, myśleć szcze- 
Pel 

A właśnie tego najbardziej brakło królowej. 

Z kim ona mogła żyć na stopie przyjaciel- 
skiej? Czy z Saszą, którego obałamucała od po- 


P. minister ma, jak się wyraził, równie sze- 
roki pogląd na punkty Ukazu, dotycząca różno- 
wiereów i obcych narodowości. 

— Jednego tylko—rzekłwymagają najży- 
wotniejszy interes państwa i eczywista korzyść 
narodu rosyjskiego, mianowicie: pełnego ró- 
wnouprawnienia wszystkich poddanych bez ró- 
żniey kast, wyznań i poglądów. To najgłębsze 
moje przekonanie. 

— Powtarzam: wierzę święcie, że potrzebne 
reformy będą dokonane i że barmonizować będą 
z poglądami większości naszego społeczeństwa. 
Wiem, że w opinii publicznej jest rozdwojewie. 
Wiem, że wielu utrzymuje, iż potrzebny nam 
jest ustrój konstytucyjny. 

— Mojem zdaniem jest to rzecz, kto wie 
czy nie przedwczesna. W każdym razie, nawet 
gdyby z tem się zgodzić, rzeczą jest niezbędną 
wypracować ustrój, któryby był przystosowany 
do naszych warunków. Wziąć pierwszą lepszą 
konstytucyę, z cudzego zagonu, byłoby rzeczą 
wprost zgubną. Długo przebywałem zagranicą, 
tem, gdzie konstytucya istnieje, i przekonałem 
się, że nie wszędzie odpowiada ona potrzebom 
kraju, a tem bardziej jakżeby odpowiadała po- 
trzebom naszego państwa, w którem ludność roz- 
pada się na tyle kategoryj, nie równomiernie 
rozwiniętych, w którem ogromna większość lu- 
dności nie zna nawet elementarnej oświaty, tem 
bsrdziej, powtarzam raz jeszcze, u nas należy 
z wielką ostrożnością i rozmysłem zajmować sta- 
nowisko wobee takiej sprawy. 

— Należy przecie mieć na względzie, że 
ludność państwa naszego ma jeden wielki niedo- 
statek, stojący na zawadzie wprowadzeniu w ży- 
cie form normalnych, a jest nim: kastowość. Do 
zbytku wiele u nas kast: jest kastą szlachty i 
kasta mieszczaństwa i włościańska i fabryczna 
it d. Mało tego: są u nas i kasty narodowo- 
ściowe, które tworzą: polacy, żydzi, finlandczy- 
cy, Ormianie, gruzini i t. d. I, co dopełnia mia- 
ry, to, że każda znowu kasta, nawet na mo- 
cy prawodawstwa, ma obowiązujące ją prawa 
specyalne, a raczej ma specyalne ograniczenia 
prawne. 

— Takim rzeczy składem wszystkie te ka- 
sty są zjedrorzone na gruacie nienormalności 
podstawowej. I rzecz prosta, wszystkie dążenia 
są ześrodkowane na arenie kastowości. Siły 
twórczo kast, skute ciasną obręczą interesów od= 
dzielnych "grup; a interesy te do tego stopnia 
pochłaniają kast wytwórezość, że nic jej nie z0- 
stanie dla działalności ogólnopaństwowej. Siły 
twórcze kast są porozdrabiane. Kto zda sobie 
% tego sprawę, pojmie z łatwością, że przy 
istniejących dziś warunkach ogólna praca dla 
dobra całego państwa jest wręcz niemożliwa. 


czątku? Czy z rodziną, przed którą wstydzi 
odsłonić calą swoją moralną brzydotę? 

Nie miała nikogo, a tu jeszcze tyle do zro- 
bienia, taka strasznie szeroka i długa droga przed 
nią się otwiera, na drogowskazie której napisano: 
„obłudą można tylko utrzymać się przy tronie“. 

Po ślubie Sasza bardzo posmutniał. Chłodne 
przyjęcie przez naród, depesza ojca, na którą, za 
radą Dragi, odpowiedział brutalnie, znalezieni 
się ministrów, którzy bluznęli mu w oczy swoje 
stanowiska, wszystko to odbiło się na młodej đu- 
szy króla. Był ogromnie smutny i zdenerwowany. 

Dostrzegła to Draga i kobiecemi pieszczota- 
mi pragnęła spędzić troskę. Ale ta tak łatwo 
nie ustępowała, tem więcej, że każdy dzień przy- 
nosil coś nieprzyjemnego. 

Królowie i wladycy serbscy zwykle po ślu- 
bie odbywali podróż po kraju. Lud witał ich szcze- 
rze, bo zawsze spodziewał się jakichś ulg lub u- 
dogodnień dla siebie, oczekiwał instytucyj, które- 
by podniosły dobrobyt kraju. 

Za Milana powstały szkoly i koleje, przymu- 
sowa oświata, traktaty handlowe... 

— Co młody król da narodowi? — pytano. 

Jedni mówili, że Draga jest dobrą kobietą, 
że przeszła wiele, więc wie, co to troska, co bie- 
da, zatem dużo zrobi. Królowe z dobrobytu nie 
mają pojęcia o nędzy ludzkiej. 

Była to robota popleczników królowej, na 
których czele stał Jewrem, ale znaleźli się i mal- 
kontenci, którzy o królowej wprost przeciwne wy- 
głaszali zdani: 

Dlatego do konaku napiywały różne 
i tak wiele mówiące, że Draga, pomimo swojej 
hazardownej natury, nie odważyła się na podróż 
poślubną po kraju. 

Dlaczego? Czy lękała się demonstracyj? Czy 
chodziło jej o zdenerwowanego króla, któremu 


— I dlatego to, nie zapuszczająż się 
w szczegóły, na pytanie: <czego nam potrzeba?», 
—odpowiedziałbym: potrzeba nam przedewszyst- 
kiem zrównania w prawach wszystkich podda- 
nych, 

— Wówczas, dopiero wówczas wyjdą dokła- 
dnie na jaw wszystkie nasze potrzeby; wówczas 
dopiero będzie możua dać kategoryczną i ścisłą 
odpowiedź na pytanie: jakie nam formy są po- 
trzebne? Ponieważ jedynie po dokonaniu równo- 
uprawnienia można będzie wyrozumieć dokładnie, 
jaka jest powszechna opinia w narodzie co do 
potrzeb naszych; wówczas okaże się, do jakie- 
go stopnia rozwoju doszedł nasz organizm spo- 
łeczny. 

Temi słowy zamknął minister rozmowę swo- 
ją z przedstawicielem prasy stołecznej. 


Port Artura przed wojną. 


zag 


„Köln. Ztg.* zamieszcza w jednym z ostat- 
nich numerów opis życia w mieście Port Artur, 
kreślony przez niemieckiego kupca, który przez 
kilka lat w niem przebywał przed wybuchem 
wojny. a 
Fantazya europejczyka przedstawia sobie 
miasto Port Artur tak inaczej, niż jest w rze- 
czywstości, jak gdyby współczesnego żołnierza 
japońskiego wyobrażano sobie według starych 
japońskich drzeworytów. Fantazya ta skłonna jest 
uważać Port Artura za nowoczesne miasto. Po- 
tężny port, doki, koszary, nowożytne kamienice, 
a nad miastem lesiste wzgórza, ukoronowane ar- 
matami pancernych wież i fortów. 

A Port Artura w rzeczywistości? Nędzna 
mieścina o jednopiętrowych domkach, przeważ- 
nie z gliny; uliczki małe i wązkie; okolica nie- 
bywale smutna; brunatne pagórki bez drzew i 
i krzaków, nawet na wiosnę tylko przez kilka 
tygodni pokryte lichą trawą. W lecie skwarne 
upały, w zimie przejmujące mrozy, bo niedość 
wysokie wzgórza nie zasłaniają przed lodowa- 
temi wichrami z pustyni Gobi. W nowem mie- 
ście kilka domów handlowych, zbudowanych 
w lecie 1901 r., dłagie, jednopiętrowe koszary, 
nieco wil oficerskich—oto wszystko. Miliony rzu= 
cono na fortyfikacye, nie żałowano pieniędzy, 
przedsiębiorcy budowlani w kilku latach stali 
się bogaczami — lecz miasto, miasto cywilne, 
zmieniło się bardzo mało. Co zaś znaczy w tā- 
kiej kolonii, poddanej wojskowej komendzie, żyć, 
może tylko ten ocen'ć, kto w niej mieszkał i 


„ył. 

Ludność składa się po większej części z woj- 
dalszych przykrości oszczędzić chciała — dość, że 
podróż została odłożona. _ 

Pomiędzy wieściami, jakie napływały przez 
tajną policyę, utrzymywaną kosztem królowej, któ- 
ra o wszystkiem chciała wiedzieć z pierwszej rę- 
ki, naplynęła i ta, że naród bardzo się klopocze 
o następcę. 

Tron w Serbii nio dawal dotąd bezpieczeń- 
stwa; żaden panujący, wstępując na tron, nie mógł 
ręczyć, czy naród go ukocha i pozwoli mu umrzeć 
własną, nie wymuszoną, tragiczną śmiercią. 

Dzieje Serbii podają wiele takich wypadków, 
gdzie nawet kochani książęta i wodzowie, gdy przez 
dziwaczne rozporządzenia tracili łaski narodu, 
przypłacali natyełimiast wypadek taki życiem, bo 
dla serba życie nie posiada wielkiej wagi. Czyż 
mało krwi serbskiej wypili poganie, czyż malo 
ofiar pociągnęły nieustanne walki z tiurkami... 

Bohaterski naród bohatersko ginie; zamiast 
czekać, aż zchorzale cialo powoli stoczy zarazek 
śmierci, czy nie lepiej zetrzeć się oko w oko i 
umrzeć za pewne przekonania. 

O tem wszystkiem wiedziala Draga i dlate- 
go zrozumiała to ogólne pragnienie następcy przez 
naród serbski. 

A gdyby tak chociaż na chwilę zabłysła na- 
dzieja przyjścia następcy? Naród ucieszy się tą 
wiadomością, ożyje, a wieść ta odbije się i na 
młodym królu. 

Ale to rzecz niezmiernie trudna. Wszak przed 
paru laty była zagranicą i podległa operacji, 
przyczem doktorzy oświadczyli jej, że matką być 
nie może. 

Ogarnęla ją rozpacz... 

— To palestranta wina — myślała — to on 
się tak na mnie zemścił... 


(à. e. n.). 


X8 


skowych i urzędników. Kupców niewielu; tem 
więcej kramarzów armeńskich i żydowskich, 
sprzedających żołnierzom wszystko, a przede- 
wszystkiem wódkę. Kocznją krótko, wyzyskują, 
ile się da i przenoszą się gdzieindziej. Liczna za- 
łoga i duże zarobki przy przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych ściągają awanturniczy żywioł kobiet 
najniższej kategoryi. Port Artura był tem osła- 
wiony na całem wybrzeżu wschodnio -azyatyc- 
kiem. Nigdzie na Dalekim Wschodzie nie było 
tyle europejskiego proletaryatu, nigdzie chyba 
w milionowych miastach południowych Chin, tak 
obdartych kulisów, nigdzie tak nędznych hoteli. 

Gdy ERUN jeden z tych małych parow- 
ców, które utrzymywały komunikacyę między 
Poriem Artura a ionemi nadbrzeżnemi miejsco- 
wościami, zenim zarzucił kotwicę, już był oto- 
czonym rojem <sampanów*: małych, płaskich, 
chińskich łodzi. Kulisy podnoszą niebywały 
zgiełk i krzyk, aby zwrócić na siebie uwagę. 
Podróżny, szarpany, popychany, spada do łódki, 
lecz już o 50 metrów, przed brzegiem słyszy 
krzyk oczekujących tragarzów i dorożkarzów. 
Nie wiadomo, czy przebijać się przez tłam pię 
ściami, aby zająć miejsce w brudnej, trzęsącej 
dorożce, którą woźnica, torując sobie drogę ba- 
tein, ofiaruje w nejpiękniejszej mięszaninie zwro- 
tów chińsko-rosyjsko angielskich. Bo porozumie- 
nie odbywa się wogóle w tej dziwnej gwarze, 
gdyż chińczycy przeważnie nic po rosyjsku nie 
umieją. 

Obraz ruchu i życia w starem. mieście bez- 
wątpienia malowniezy. Trudno zobaczyć wię- 
kszą plątaninę chińskiego, rosyjskiego i europej- 
skiego życia. Europejskie damy ubrane według 
ostatniej mody; żony rosyjskich żołnierzów w wy- 
sokieh butach, tołubach i jaskrawych chustkach 
na głowie; chińskie kobi ety w niebieskich kaf- 
tanach i szarawarach, » okaleczałemi stopami; 
drobne japonki w barwnych „krinono*, drepta- 
jące w drewnianych trzewikach; kozacy 2 ka- 
rabinami przez plecy, Z czapkami zasuniętemi 
na uszy, na stepowych, ciężko objaczonych ko- 
niach; czerkiesi w burkach i z niezbędnym kin- 
dżałem; elegantccy risyjsey oficerowie gwardyj- 
scy; urzędnicy, majtkowie, żołnierze, zakonnice 
rosyjskie, chińczycy w jedwabnych sukniach, 
częściej w łachmanach, żebracy i kalecy— wszy- 
stko to toczy się ulicami, wśród europejskich 
sklepów i bud chińskich przekupniów. Policya 
z tradnością utrzymuje porządek w natłoku wóz- 
ków, taczek, dorożek, wozów ciężarowych. Ulice, 
idące od portu, brakowane; boczne, kręte, bło- 
taste, bez oświetlenia. 

Rosyanie i chińczycy są, jak wiadomo, 
wielkimi miłośaikami muzyki i teatru. W Porcie 
Artura był też duży, piękny teatr chiński i ma- 
ły rosyjski. W tym ostatnim występowali od 
czasu do czasu artyści z Władywostoku. Dwa 
lub trzy razy w tygodniu odbywały się w ma- 
lym ogrodzie przed domem gubernatora koncer- 
ty wojskowe. 

Trzeba jeszcze wspomnieć, że wychodził tu 
miejscowy organ inteligencyi „Nowy Kraj". Wy- 
chodził on podobno do niedawna, mimo wszel- 
kich przeszkód podczas oblężenia, mimo, że 
z braku papieru gazetowego posługiwano się pa- 
pierem, słażącym zazwyczaj do obwijania pa- 
kunków... 


Z prasy rosyjskiej. 


S 

„Nowosti* (ur. 355) zadały sobie pytanie: 
kto właściwie kapitulował w Porcie Artura? —i 
tak na nie odpowiadają: 

„Kapiiulowały przedowszystkiem te Poglądy, 
przekonania i porządki, które wypiastowały, u 
mocniły i podtrzymywały zupełną tajemnicę, o 
taczającą u nas sprawy państwowe SAGA a 
wojskowe w szczegóncŚci. 

„l oto, kiedy widzimy cały szereg niepowo- 
dzeń, ścigających naszą armię w jej walce 
z japończykami; kiedy widzimy flotę, zmarniałą 
w bezczynności; kiedy dochodzą do nas wieści 
v różnych ogromnych wadliwościach w żywieniu 
żolnierzów, o braku odzieży zimowej, o nie wy- 
doskonaleniu naszych armat i t. p. — natenczas 
mamy prawo powiedzieć: społeczeństwo nie za- 
winiło tu bynajmniej, społeczeństwo nie wie- 
działo mie 0 tem i dla tego właśnie braki le 
mogly istnieć, że zachowywano je w najgłębszej 
tajemnicy. 
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„l oto tajemnica kapitulowała pospolu z Por- 
tem Artura, kapitulowała ta pewność siebie, któ- 
ra stanowi duszę binrokracy!, spoglądającej na 
całą ludność państwa z góry, surowo lab pobiła- 
żliwe, jak na swoich podwładnych. 

„Biurokracya była dotychczas przekonana, 
że stanowiąc zwierzchnią warstwę społeczeństwa, 
ona jedna tylo wie wszystko i wszystko może 
i nie potrzebuje żadnej pomocy ani prasy, ani 
społeczeństwa. 

„l oto zbieramy owoce takiej zarozumiałotci: 
środki komanikacyi Okazują się niewystarczają- 
cemi dlą przewozu wojska i zachowania równo- 
wagi w handlu i przemyśle; kresy nasze okaza- 
ły się niedostatecznie zabeźpieczonemi; armia 0- 
kazała się nieprzysposobioną do wojny; usposo- 
bienia 1 zamiary sąsiadów naszych okazały się 
nieznanemi dla nas, co umożliwiło niespodziewa- 
ny napad... 

„Kapitulował świat przesądów narodowych 
i wyznaniowych, podtrzymujący ch ciemnotę, uie- 
poszanowania prawa i władzy.* 

* 


<Birż. Wied* piszą: 

Przed uzema dniami dowiedzieliśmy się 0 
tem, co w r. 1903 powiedział gen. Stessel pew- 
nemu dziennikarzowi: 

„Wszystkie pieniądze idą na urządzenie dla 
nikogo niepotrzebnego Dalnego, na niebezpieczną 
fikcyę, przyszłą podporę nieprzyjaciela. Lecz na 
zbudowanie nieodzownego warsztatu w Porcie 
Artura pieniędzy nie dają. 

O tem dowiedzieliśmy się w końcu jedena- 
stego miesiąca wojny. Dlaczego nie wcześniej? 
Dlaczego nie w r. 1902, kiedy nieszczęściu moż- 
na było zapobiedz? 

Przyczyna prosta. Wtedy nad niebezpieczeń - 
stwem ciążyła odrętwiająca dłoń rządów von Ple- 
wego. Nas uważano za dzieci, przed któremi na- 
leży wszystko ukrywać. Liecz dzieci nie wysyła 
się na obronę „Portu Artura z gułemi ręka- 
mi. Dzieci są pielęgnowane, dzieci są piesz- 
czone, dzieci są chronione od wszelkiego nie- 
szczęścia. 

Przed zaczęciem wojny tajono przed nami 
wszystko, jak właśnie należało w stoganku do 
dzieci kochanych.  Wybuchła wojna: dzieci wy- 
słano, aby zasłaniały piersiami matkę — Rosyę. 
Lecz system <tajecia> trwał dalej. 

Każdy rozsądny człowiek rozamie, że wojna 
musi mieć swe tajemnice, od ścisłego zachowa- 
nia których zależy powodzenie działań. I nikt 
nie żąda, aby ujawuiano takie tajemnice, jak 
plan głównego dowódcy, lub straty w składzie 
osobistym obleganej twierdzy. 

Lecz wyobraźmy Sobie, że w «<Timesie> lub 
<Localanzajgerze> znajdują się jakieś szczegóły 
o wypadkach bieżących. W 12 godzin szczególy 
te są znane nawet w Tokio. 

Ale nie u nas. 

Osoba, rewidująca telegramy, dopatruje się 
w nich jakiegoś kierunka szkodliwego. 

I cały świat dowiaduje się o tem, co doty- 
czy Rosyi. Cały świat... oprócz Rosyi.* 


* 


<St.-Pet. Wied.» (ur. 350) ogłaszają artykuł 
treści następującej: 

„Czterdzieści lat temu Szczedrin określił 
krótko a stanowczo to, co nazywamy  „prawo- 
myślnym kierunkiem* „prawomyślną działalao- 
ścią*, cprawomyślnym biegiem myśli.» 

Nieprawomyślny — to niezgodnie myślący, 
więe prawomyślny, to człowiek myślący zgodnie 
z władzą. Czyli, że gdybyście sądzili, że dwa 
razy dwa jest cztery, wbrew ustanowieniu, że 
dwa razy dwa jest świecą stearynowa— to myśl 
swoją podalibyście w podejrzenie o przewrotność 
i szkodliwość. Gdyby kto począł kazać wobec 
karaluchów w zapadłym kącie zapieeka, iż po- 
Żyteczniej gotować farsz do strudla samemu, nie 
zaś według wskazówek rewirowego, znów po- 
stąpiłby nieprzyzwoicie, zadając gwałt preroga- 
tywom wachmistrza, dzierżącego niezły kijek, 

Straszliwy to nałóg! Ustaje tu pojmowanie 
rzeczy zupełnie jasnych, ustaje świadomość swego 
człowieczeństwa. Niebezpieczniejszy to nałóg od 
wódki, bo pijak ma przynajmniej samoilluzye, a 
tu nie niema, oprócz strachu w każdej chwili 
życia. 

Nałóg to silny, nie trzeba na to dowodów. 
Najlepszym dowodem, jak on głęboko zapadł 
nam na duszy, —to ów język Ezopa, którym się 
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mad laske Kodak kaj ZWUA TRAPER TW A prana AE prasa. Najśmielsze na pozór artykuły 
zawsze nie dopowiadają ezegoś, autorzy zaś ka- 
żą czytać pomiędzy wierszami, stawiając jedne 
wyrazy za drugie. Choćby tylko: stójkowy, za- 
miast rewirowy. 

Wszelsko w druka nie uderza ten objaw 
zanadto. -Lecz na widok żywych ludzi, pozosta- 
jących w ciągłem przerażeniu, Serce się ściska. 
Ze stanu ciągłej obawy rodzi się bezradność. 
Krzywda uchodzi bezkarnie, nędzy trudno dopo- 
módz. 

A publiczność, a społeczeństwo? — 

Qd pewnego czasu publiczność próbuje się 
otrząsnąć z nieustannego wrażenia strachu. Ob- 
jaw dodatni! Nie należy go tłamić! — Bo ludzie 
pod moralnym będący naciskiem, tchórze i po- 
zbawieni poczucia własnej godności bigdy nie 


staną się wzorowymi obywatelami kraju. Tacy 
ludzie me zdolni są do miłości ojczyzny. 
Dzisiaj, gdy Najwyższy Ukaz chee nas u- 


chronić od nadużyć administracyi, dzisiaj gdy 
potępia łapowe, o którem mówi też rozkaz dzien- 
ny ministeryum spraw wewnętrznych, dzisiaj 
pora już orzec, że prawomyślność zawiera się 
nie w niewolniczej chęci przypodobania, lecz 
w śmiałej, obywatelskiej myśli, głoszonej jaw- 
nie, swobodnem słowem.> 

* 

Do dziennika <Jażnyj Kraj» donoszą z Twe- 

ru, że na gubernialnem zebraniu szlacheckiem 30 
grudnia, pod tajne głosowanie poddano wniosek 
o konieczności dopuszczenia wybranych przedsta- 
wicieli społeczeństwa do udziała w naradach Ko- 
mitetu ministrów nad wskazówkami Najwyższe- 
go Manifestu z d. 12 grudnia. Za wnioskiem o- 
świadczyło się 99 osób, przeciw niemu 36, 103 
zaś osoby cofaęły się śr głosowania, uznając 
sprawę za wykraczającą poza kompetencye ze- 
brania s:lacheckiego. 

* 

<Ieraelita> za gazetą <Ruś> podaje treść te- 

legrawu, który rekruci żydzi z okręgu kowelskie- 
go wysłali do ministra spraw wewnętrznych. 
Treść ta jest następująca: „My rekruci okręgu ko- 
welskiego, dusząc się w areszcie policyjnym, bła- 
gamy o ocalenie nas od poniżenia, hańby i cier- 
pienia. Szawiliśmy się dobrowolnie dla spełnienia 
Świętego obowiązka powinności wojskowej i 
wprost z urzędu wojskowego odesłano nas jak 
więzniów, pod konwojem -zbrojnych w- karabiny, 
do zarządu policyjnego. Siedzimy zamknięci 
w ciemnej i dusznej norze, zapluskwionej i zao- 
patrzonej we wszelkie atrybaty, odpowiednie dla 
uwięzionych przestępców. Tak zarządzili prezes 
urzędu i isprawnik. Za co, za jaką winę? Czyż 
powołani do obrony ojczyzny naprzód mają zno- 
sić piekielne męki poniżenia f.xyczuego i moral- 
nego? Prezes i isprawnik dopuszczają się jawnych 
bezprawi względem rekrutów żydów, żądają rze- 
czy piemcżliwych i niesłychanych, urągają samo- 
wolnie godności ludzkiej każdego z nas. W imię 
prawa i ludzkości wydaj rozkaz, Jaśnie Oświeco- 
ny Książę,: uwolnienia nas z aresztu i oddania 
pod władzę naczelnika wojskowego." 

* 


W „Prawie* czytamy: „Stójkowy rewiru po- 
licyjnego w Berdiańsku, będący zarazem agen- 
tem śledczym przy kaneclaryi poliemajstra w 
sprawach politycznych, dopuścił się gwałtu na 
młodej dziewczynie. Fakt ten byl przez miej- 
scowe władze policyjne ukryty i dopiero po u- 
pływie 3-ch miesięcy przypadkowo doszedł do 
wiadomości gubernatora taurydzkiego, który wy- 
slał do Berdiańska radcę zarządu gubernialnego 
p. Ustinowa w celu przeprowadzenia śledztwa. 
Na zasadzie tego ostatniego poliemajster m, 
Berdiańska wraz ź pomienionym stójkowym zostałi 
oddani pod sąd.* 


* 


Aż do zwycięstwa! „Wojnę — powiada „No- 
woje Wremia*—musimy wygrać i wygramy! Nie 
dziś, to jutro, nie jutro, to za lat dziesięć, za 
ówieró wieku, ale Rosya powinna krzepką stopa 
stanąć na wybrzeżu oceanu Spókojnego—|i stanie! 
Wschód uspokojony być „powinien. 

Wiosna i lato przyniosą niejedno, a pod je- 
sień wojua, należy spodziewać się, zakończona 
zostanie — jeśli... jeśli nie zajdą komplikavye. 
Komplikacye zajść mogą ze strony Chin. Ale 
jeśli Chiny zjawią się czynnie na widowni, 
wówczas nie sama przecież Rosya będzie się 
z niemi rozprawiała; Europa nie będzie przecie 
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przyglądała się z założonemi rękoma, jak to 
obecnie czyni. Wszelkie niepowodzenie wówczas 
Rosyi dotknie bardzo boleśnie Europę samą, i 
Europa będzie zmuszona dać cdpór rasie żółtej. 

Co zaś do Anglii,—nie obawiamy się ża- 
dnych z tej strony komplikacyj. Anglia nigdy 
nie porwie się do broni, i przelo bylibyśmy do 


śmieszności naiwni, gdybyśmy na wiosnę! nie 
wyprowadzili w świat naszej czarnomorskiej 
eskadry*. 


Z drugiej strony «Now. Wremia» dopomina 
się sądu na Stessla. Nie dlatego oczywiście, 
aby bohaterski obrońca Portu-Artura miał być 
ukarany za to, że poddał twierdzę, wyczerpaw- 


szy wszystkie ludzkie i nadludzkie środki 
jej utrzymania — ale dłatego, aby śledztwo są- 
dowe ' wykryło, kto to: „budował i nie dobudo- 
wał twierdzy, kto budował i nie dobudowa] do- 
ków i przystani, kto wznosi fortece a niedosta- 
tecznie je fortyfikuje, kto zspogę w nie rzuca 
anie daje tej załadza czem bronić się, nie przy- 
gotowuje zapasu dostatecznego amunicy:? 

Rosya gorąco pragnie sądu! Tylko sąd mo- 
że wykryć przyczyny rzeczywiste kapitnlacyi 
Portu Artura, przyczyny powtórzenia się sewa 
stopolskiej katastrofy z tą różnicą, że przed pół 


| 
| 


dla | wyleciała w powietrze 


| 


eskadra, licząca samych 
pancerników sześć najnowszego typu, na które 
zazdrośnie patrzyły zagraniczne floty. 

Niech przyjdzie sąd historyi, ale nie na 
tych nieszczęsnych męczenników, którzy oblęże- 
nie wytrzymali, jeno na tych, którzy nie robili 
nis, gdy p'winui byli robić, na tych, którzy rzt- 
cili w Port Artura, dzielniejszą załogę, a nie 
dali jej czem bronić się!“ 

W innym artykule wyraża «Now. Wremia> 
pełną otuchy nadzieję, że Port Artura odzyska- 
ny zostanie, podcbnie jak zdobyty swojego cza- 


wiekiem zginęły w Sewastoptlu stare żaglowce, | su Sewastopol jst do dziś dnia w posiadaniu 
a w Port-Arturze poszła na: dno morskie lub | Rosyi. 


W dniu 10 b. m. zasnął w 


ADOLF 


Bogu nieodżalowany nasz syn, brat, wuj, stryj i szwagier, 


zje 


p; 


przeżywszy lat 39. 


STENZEL, 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w piątek, dnia 13 stycznia o godz. 2 popol, z domw 


przy ulicy Targowej nr. 7 na stary cmentarz ewangelicki. 
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Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
Me 


Petersburg, 10 stycznia. Komunikat urzędo- 
wy. Na posiedzeniu komitetn ministrów w duiu 
dzisiejszym rozważano sprawy, dotyczące poło- 
żenia prasy, jakie wynikają % artykułu 8 Naj- 
wyższego Ukazu z daia 24-go grudnia Bt. st. 
Dyskusye w tym przedmiocie będą zakończone 
ma posiedzeniu, poświęconem tej sprawie, w d 
13 b. m. 

Petersburg, 10 stycznia. Do «Rusi> telefo- 
nują z Moskwy, że nadeszły następujące wiado+ 
mości z Tyflisn: Daia 7 stycznia trzema strza- 
lami z rewolweru zraniono ciężko naczelnika 
atacyi kolejowej w Poti, Boryczewskiego. Dnia 
8-go strzałem z karabinu zabito naczelnika sta- 
cyi Tauz, Gorlińskiego. j 

Petersburg, 10 stycznie. W drugiej połowie 
stycznia rada inżenierska ministeryum komuni- 
kacyi będzie roztrząsała projekt uregulowania 
dalszego biegu Dniestru. 

Tyflis, 10 stycznia. Komunikat urzędowy. 
Gdy w miasteczkach Czarnem i Białem praca 
robotników była wznowions, w  Bałachanach 
w trzy dni potem kozacki patrol otoczyli robo- 
tnicy, poczem coraz węższym pierścieniem ści- 
skali go, zarzucali kozaków kamieniami, wresz- 
cie strzelali do nich. Na pomoc patrolowi po- 
Śpieszyło pół seciny kozaków, która po kilka- 
krotnych ostrzeżeniach zmuszona była dać ognia. 
Zabito trzech buntowników, raniono pięciu. Ko- 
zaków potłuczono trzech, lecz pozostali oni w sze- 
regu. Tegoż dnia w  Bibejbacie zaszły niepo- 
rządki. Tłum robotników rzucał się na straźni- 
ków policyjnych. 

Przy uśmierzeniu robotników zabito jednego, 
raniono kilku, a ogółem raniono w Bibejbacie i 
Bałachenach przeszło 20. Dnia 6 stycznia spa- 
lty się 22 wieże naftowe. Przywrócona komu- 
nikacy4 telefoniczna w d. 2 stycznis: kopalni 
nafty z miastem Baku, w d. 6 stycznia znowu 
została przerwana. 

Moskwa, 10 stycznia. Nowa pożyczka czte- 
ró i pół procentowa jest tu w wielkiem żądaniu 
zə strony znaczniejszych kapitalistów. Również 
bardzo interesuje się pożyczką publiczność, sta- 
rając się o kupno. Puwodzenie pożyczki zape- 
waione. 

Jarosław, 10 stycznia. W odpowiedzi na 
pozdrowienie, przesłane przez gubernialne zebra- 
mie ziemskie w Jarosławiu generałowi adjutantu- 
wi Kuropatkipowi, gencrał odpowiedział telegra- 
fieznie prezesowi zebrania: W imieniu powierzo- 
mych mi wojsk i od siebie przesyłam serdeczną 


wdzięczność jarosławskiemu gubernialnemu ze- 
braniu ziemskiemu za nową szczodrą ofiarę rub. 
50,000, przeznaczonych na powiększenie środ- 
ków jarosławskiego oddziału ssnitarnego, z wiel- 
kim pożytkiem pracująceg» dla ulżenia cierpie- 
niom ehorych i ranionych wojowników. 

Moskwa, 10 stycznia. Na prezesa piątego 
zjazdu chirurgów wybrano profesora akademii 
lekarskiej Subbotins, na wiceprezesa lekarza eli- 
zawetęradzkiego, Ineewidyna. 

Helsingfors, 10 stycznia. P. o. burmistrza 
Helsingforsn zawiadomił pełnomocników miej- 
skich, że magistrat przestał być czynnym, ponie- 
waż czasowi członkowie magistratu złożyli swoje 
urzędy, z powódu różnych okoliczności, i że 
skutkiem tego wszystkie sprawy, rozważane przez 
pełnomocników, a podlegające opinii magistratu, 
nie mogą być załatwiane w porządku prawnym 

Czansiamutun, 10 stycznia. Dziś przyprowa- 
dzono tu czterech dragonów japońskich, wziętych 
do niewoli przez rekonesans rosyjski na prawem 
skrzydle. Jak wszyscy kawalerzyści japońscy, 
f są oni bardziej rozwinięci od piechurów. stano- 
wiących kontyngens jeńców. Są oni rośli, krze- 
pey, ubrani pięknie i ciepło. Między nimi znaj- 
duje się gefrejter, b. nauczyciel szkolny, mówią- 
ley po angielsku, z wykształceniem średniem. 
Jeńcy są usposobienia towarzyskiego, chętnie 
rozmawiają, zadowoleni są z obchodzenia się zni- 
mi rosyjskich oficerów i żołnierzów. Prawie zu 
pełnie pogodzili się ze swym losem, starają się 
zapamiętać niektóre słowa rosyjskie. Oprócz 
| nieh w oddziale na rekonesansie był of.cer i 
sześciu żołnierzów zabitych w utarezce. Najmłod- 
szy z jeńców jest najwidoczniej wzruszony 780- 
nem towarzyszów i oficera. W czasie badania 
prosił on, aby odesłano krewnym oficera papie- 
rek, który zmoczył we krwi zabitego, by spełnić 
święty obyczaj. Znajdując się pod strażą w le- 
piance żołnierskiej, jeńcy po przyjacielsku roz- 
mawiali przy pośrednictwie tłómacza chińskiego 
z rosyjskimi żołnierzami, dzieląc się nawzniem 
wrażeniami czasu wojennego i pokojowego. ZŁ: 
nierze oddawali im swój cukier, chleb biały, 
ustępowali najlepsze miejsca do spania w le- 
piance. 

Chuanszan, 10 stycznia. W dniu 7 stycznia 
ochotnicy rosyjscy mieli ntarezkę z japończyka- 
mi na przełęczy Gangualińskiej, przyczem wzięli 
do niewoli trzech japońezyków i czterech poło- 
żyli trupem. Z rosyan zabito jednego żołnierza, 
raniono jednego. W nocy dnia 8 stycznia przez 
łańcuch rosyjski przedostało się 20 japończyków 


i zakradło się do wsi Taczensiantunu, lecz ro- 
syjscy ochotnicy zaezęli ich otaczać, skutkiem 
czego japończycy uciekli. W dniu 8 stycznia 


japończycy ostrzeliwali z dział wzgórki Putiło- 
wski i Nowgorodzki i niektóre wsie, jak również 
strzelali do pozycyi na wschód od wzgórka o 


, międzynarodowe 
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W głębokim smutku pogrążona 


RODZINĄ. 


dwóch szczytach. Rosyjska artylerya  ostrzeli- 
wała tegoż dnia wieś Sinluntun i roboty japoń- 
czyków na wzgórku o dwóch szczytach. Rów- 
nież strzelano do grup nieprzyjacielskich w lesie 
okcło wsi Jansitunu. 

Paryż, 10 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 
Komisyi śledczej trwało od g. 
10 zrana do południa. Poświęcono je dalszemu 
opracowywaniu porządku prze komiyi, 

Berlin, 10 stycznia. Subskrypzya na nową 
pożyczkę rosyjską przybrała wielkie rozmiary, 
zarówno w Niemczech, jak i zagranicą 

Paryż, 10 stycznia, Na dzisiejszem „posiedze- 
niu rady ministrów Delcassć odczytał pismo, wy- 
stane do posła francuskiego w Tangerze przez. 
marokańskiego ministra spraw zagranicznych. 
W piśmie tem minister marokański prosi, aby 
rząd francuski pozostawił na służbie w Maroku 
instruktorów francuskich i energicznie Wzywa 
posła francuskiego, aby przyśpieszył odjazd do 
Fezu, celam otrzymania z Paryża odpowiednich 
rad i wssazówek, do których rząd marokański 
zastosować się postanowił. 

KRERESZZZE EA XXXXXXXXXXXXXİ 


Antologia poetów polskich 


„KOCHAM I| CIERPIĘ" 


Najserdeczniejsze pienia miłosne 
wybrane 


Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIWJ. 
Podręcznik do deklamacyi 
— ułożył — 
BOLESŁAW LONDYŃSKI. 


: Motto 
„Miej serce i patrzaj w serea,“ 


Cena w handlu księgarskim 1 rub. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ w ozdobnej 
oprawie 55 kop. 


| W książee tej mieszczą się utwory 67 autorów. 
al 
XKRKXKKKXKKKKA XIA 


Od Adm'nistracyi „Rozwoju”. Ś 


Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali do 
administracyi pisma. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Kagan ż Klecka — Bitiner 
z Warszawy—Seidemau z Warszawy —Kustin z Warsza- 
wy—Politur z Warszawy — Cieszewski z Warszawy — 
Oganow z Czananabska — Nowiński z Kossowa — Rubin 
z Radoszkowa—Fiirst z Libawy. 
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ROZWOJ — Sroda, dua 11 stycznia 1905 r. 


Zatwierdzone przez Ministeryum Spraw Wewnętrznych 


PIOTRKOWSKA N: 39. 


Zapisy przyjmują się codziennie od 11 do I i od 4—6. 
Wykłady ranne, popolłudniewe i wieczorowe. 
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MAGAZYN MEBLI Akc. Tow. 


KURSY MUZYCZNE 


prof. Antoniego Grudzińskiego 


z systemem i programem nauki Konserwatoryum Warszawskiego 


Klasy: Fortepian, Organy, Skrzypce, Wiolonczela, Teorya, Harmonia, Kontrapunkt 


Po ukończoniu, według $ 14 ustawy Kursów Muzycznych, wydają się 


Świadectwa nauczycielskie i kapelmistrzowskie. |... 
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' Zbierajcie 


racya „l. Sibils 


ulica Zawadzka nr. 4. poleca codziennie 


Śniadania po kop. 20. 
Wyśmienite obiady 
| Kolacye 
| Piwo z beczek: Anstadt i Strycki. 


z czterech dań i ka- 
wy po kop. 40. 
4 la-carte po cenach możli- 
wie nizkich. 


1119—101— 
artki i niedziele doskonałe FLAKI. 


Codziennie wieczorem KONCERT, 
| w niedziele 


i świętą podczas obiadu. 


Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 
ści, papier, szkło i t. p. przedmioty. 
Zgłoszenia przyjmują firmy: Rychliński i Wegner*— 
Piotrkowska 53, „St. Weinkranz* — Piotrkowska 65, 
„Ekonomia*—Plotrkowska 79, „Królikowski“ —Piotr- 

kowska 124, 


„Kasprzykowski* — Piotrkowska 284, 


w. Gostyński i S-ka—Piotrkowska 68, „Łi= 
piński* — Nowomiejska 1, Z p. Zaborowski — Wi- 
dzewska 50. 

Prosi o to 


KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. 


ednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. iss 


KOMITET ORGANIZACYJNY, 


wybrany w dniu 5 stycznia r. b. na I ogólnem zebraniu zalożycieli powstającego w Łodzi 
Towąrzystwa Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców 


zawiadamia, że na mocy ustawy, zatwierdzonej 


przez p. Ministra Skarbu w d. 10 (23) listopada 1904 r, Towarzystwo ma prawo prowadzić 


operacye w całym Łódzkim powiecie, zakres zaś jego działania obejmuje wszelkie operacye, dotyczące interesów bankowych, przy czem najmniejszy 
kredyt oznaczono na 500 rb: największy zaś na 25,000 rb. Członkami Towarzystwa mogą być osoby obu płci i wszelkiego stanu. 


W myśl uchwały tegoż zebrania: 


a) 10% wnioski członków mają być wpłacane na Rachunek Towarzystwa do Banku Handlowego m. £o- 


dzi do dnia 15 lutego n. st. r. b. b) Deklaracye od nowych członków przyjmują się w Biurze Komitetu przy ulicy 


„ZIARNO”. 


Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego .,Żiarno* zaprasza 
swych członków na 


Bgóolmnme zebranie, 
w dniu 2 | 15 stycznia r. b. o godzinie 4 popołudniu w sali 


Szkoły Rzemiosł przy ul. Wodnej nr. 9. 
. Prezes Mikołajtys. 


Mikołajewska 40. Obok cukierni Ad. Muellera, 


Wspaniała ślizgawka 


z wszelkiemi wygodami, oświetlona elektrycznością. 
Otwarta codziennie D d iah M Otwarta codziennie 
do godz. 11 wieczorem. 0 zien uzy d. do godz. 11 wieczorem. 


Wejście dla pań | panów 20 kop, dla uczniów i dzieci 10 kop. 


43—1 Przedsiębiorca Ad. Müller, 


Nowootworzona w Łodzi w dniu 1 stycznia 1905. roku 


Kawiarnia Warszawska 


przy ulicy Konstantynowskiej Ma 22 
posiada bilardy nowej konstrukcyj, wydaje obiady z trzech dań po kop. 30: oprócz 
lego w każdym czasie można dostać gorących potraw na porcye. W niedziele, 
wtorki i czwartki Flaki. Kuchnia, prowadzona przezemnie, jako fachowego kucharza. 
Vzyjmuję również obstalunki od najmniejszych do największych do domów prywa- 
inych z własnej prowizyi i z nakryciem lub z powierzonej i wykonywam jaknaj - 
akuratniej. Z poważaniem 


39—8—1 Paweł Jałoszyński. 


Do mojego 


żakłaln tredloWSKIEGO 


przyjmują się chlopcy i dziewczynki już od lat 3-ch. 
Zapis codziennie, 


Karol Weigelt 


ulica Piotrkowska M 145 i Nowo-Spacerowa N: 46. 


40-4-1 


$-g0 Benedykta 37, od 3 do 7 po poł. „z wyjętkiem 
W-go Maksa Jakubowicza Wólczańska 86 i W-ych Rychlińskiego i Wegnera, Piotrkowska 51. 


Drobne ogłoszenia. 


A skenas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7, Sprawy sądowe. Porady prawne, 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktó 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
wladz 19-05 
ufet do sprzedania, cztery i pół łokcia 
długi, z blatem marmurowym i barye- 
rą mosiężną. Wiadomość Piotrkowska 195, 
sklep. 21—3—3 
Biera kręgielkowy i piramidkowy wraz 
z całem urządzeniem do odstąpienia. 
Widzewska 32. 24—8.—2 


Człowiek młody, żonaty, posiadający 
świadectwa, poszukuje miejsca woż- 
nego, lokaja lub jakiegokolwiek zajęcia, 
Adres: Górny Rynek, ulica- Bednarska 
nr. 26, Stanisław Zieliński, 28—3-3 


świąt oraz u członków Komitetu Organizacyjnego: 


42-12-1 


potrzebny pomocnik fryzyerski na sobo= 
tę I niedzielę i uczeń do praktyki. 
Konstantynowska 51. 46—1 
Potrzebna podręczna do staników, ulica 
Bwangelicka nr. 18 m. 12. 45-1 
poszukuję niiki w średnim wieku z do- 
bremi świadectwami do dwuletniego 
dziecka, Wiadomość ul. Cegielniana §1; 
43—3—1 
Sklep spożywczo-dystrybucyjny natych- 
miast do sprzedania z powodu zmiany 
interesu. Wiadomość na miejscu, ul. Za- 
rzewska nr. 13. 40-2-2 
zeng paszport na imię Czesława Wit- 
kowskiego. wydany z gminy Gaworo- 
wo, pow. ostrołęcki. 89—3—2 
Zssleztóno książeczk obrachunkową dru- 
giego łódzkiego towarz. pożyczkowego 
N 10981 na imię Edwarda Zajdel. Ode- 
brać można w Adm. „Rozwoju“. 3383-3-3 


Cope 15-letni z 8 miesięczną pra- 
ktyką poszukuje miejsca do składu 
aptecznego w Łodzi. Wiadomość Karo- 
lewska szosa X 11 m. 22. 44-1 


Zgubiono klucz M 33261. Znalazcę upra- 
sza się o łaskawe oddanie gó za na- 
grodą na ul. Andrzeja nr. 30 m. 12 I-e 
piętro. 42—2—1 


De mużyka na koncerty, bale i t. p. 
od skrzypiec z fortepianem do orkie- 
stry, złożonej z 60 osób. D. Kopp, Śre- 
dnia 12 m. 16. 37—3—2 


pyeneuzka, posiadająca język niemiecki, 
rysunki, malarstwo, poszukuje miejsca 
do dzieci od lat 9-iu. 
skiej, Piotrkowska 90. 22-8-8 


Gorsety szyję — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską % 53 m. 7. Kędzierska. 
1785-3-3 

Meem kapeluszy w dobrym punkcie 
% wyrobioną firmą z powodu choroby 

do sprzedania. Wiadomość: Widzewska 


83 m. 2 27-372 
Mes! do sprzedania. Targowa nr. 45. 
47—3—1 


O'dr gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. 1334 
potrzebna zdolna prasowaczka. Ko 
stantynowska nr. 36- 32-3. 
Pis młody, wyżeł, łaciąty, do odebra- 
nia. Drewnowska nr. 83 m. 22. 862-2 
ies duży brytan moręgowaty, obcięty 
Poi przybłąkał się. Do odebrania 
Zawadzka nr. 41 m.2 na Bałutach. 35-3-2 


Biuro Rościszew- | 


gesin biały pudelek. Łaskawy znalaz- 
ca raczy odprowadzić go na ul. Staro- 
Brzezińską nr. 48 m. 1. 51—1 


Z powodu wyjazdu do sprzedania tanio 
z osoby otyłej, palto zimowe damskie 
| i zimowy żakiet pluszowy, peleryna let- 
nia, karakułowy kołnierz i mufku. Roz= 
wadowska nr. 13 m. 13. 48: 


Piny pojad do Auta! 


karetkę lub powóz na gumach, jeżeli po- 
trzeba—lokaj, można mieć w każdym 
czasie w Hotelu „Klukas*, Cegielniana 


nr. 64. Zarządzający Schubert. 38-3-1 
Zakład Leczniczy 


, Chirorgiozao- Ginokolopieco 


w Łodzi, ul. Południowa Na 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Kru: „ ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Kaufman. 


ROZWOJ — Sroda, 


dnia 11 stycznia 1905 «. 


Najznakomitsze ulepszenie XX-go wieku. 


Maszyna do prania „Całą para“ JOHNA 


z przenośnym piecykiem oszczędnościowym do ustawiania w pralni, łazience, kuchni itp. |; 
albo też bez takowego do zastosowania na każdej domowej kotli H 


Patentowana w Rosyi, Niemczech i wielu innych Państwach. Pierwsza i jedyna, która nie drze i nie niszczy bielizny. "BĘ 
Doskonała konstrukcya w najmniejszych szczegółach. Niezrównana zdolność robocza. 


e kuchennej. 


Agentura Łódzka fabryki nasad kominowych i wyrobów metałówych Akc. Tow. J. A. John w Saksonii: 1876-4 
Dom Handlowy Gz. CHLEBOWSKI, Łódź, ul. Pasaż Szulca 7 
USED 
Łódź; 
; i Piotrkowska 54 
sa i róg Dzielnej 
Kostyumy maskaradowe huj: kowych detaliczny ML. 


Garnitury frakowe 

Garnitury surdutowe 

Czarne spodnie i kamizelki Y,a 
do wynajęch 1 Emila Schmechia, 


Piotrkowska Ne | uciec iwo 


KAUCYONOWANY KANTOR z 
s 


A 


„PRACA“ 


Łódź, Piotrkowska 120 


G ro freblówki, bony różnych narodowości, gospodyńie. wiejskie i miejskie, q 
osoby do pielęgnowania chorych, ogrodników, kucharzów, lokajów, 
wożnych, portyerów, bufetowe, krawcowe, praczki, kucharki, młodsze, 
niniki i służbę, Rekomenduje tylko z dobremi świadectwami, 

Woźni obowiązani przy zgodzie przedstawić znak firmowy „Praca*, < 


Zupełna EE 


wszystkich towarów po bardzo nizkich cenach 
lecz tylko za gotówkę, z powodu zwinięcia in- 
teresu. 


Izydor Littauer 


39 ul. Piotrkowska 39. 


Zgubiono. : 


W dniu 8 stycznia, wychodząc z teatru 
Vietoria i idąc przez ul. Piotrkowską do 
Dzielnej zgubiono kołnierz duży damski, 
skunksowy. Łaskawy znalazca raczy prze- 
słać go za sowitą nagrodą do adw. 

paski Dzielna 16. 33—83 


Łódzki oddział techniczny Towarzystwa 
E” roawr apelińni ix * 


Łódż, Piotrkowska nr. 153. 
Skład tawerny wyrobów gumowych, gutaperkowych, telegra- 
ficznych i azbestowych, obręczy gumowych: 
szare i czerwone, nowy fason półokrągły i fa: Feon plaski, tylko w prima gatun- 
kach pod gwaraneyą za trwałość. Nowe kompletne koła powozowe. Reperacya 
kól SED. bandaży i lakierowanie we własnym warsztacie po cenach bar- 


dzo nizkieh, bandaże, bandaże, osie, resory. 

T żyn i wszelkich stalowych wyro- 
owarzystwo „Ferrum“ bów fabryki „Rossora" w Rydze. 
Oryginalne szwajcarstie łączniki marki „O. F. „i 

i maszyny parowe fabryki „„Robey i S-ka“, w Linkolnie 


<a 
r-38 


24-3-2 
ERZESEKA 


Kaueyonowane Biuro Nauczycielskie | 


Feliksy Arlet 


| w Łodzi | 


ul. Przejazd Ni 8. Si 


1897 


k 


Wyłączna sprzedaż resorów, Sprę= 


Lokomobile 


pompy różnych typów, wentyle, krany, rury: lane ciągnione i gazowe, pilniki, 
stal i wszelkie inne techniczne artykuły. 
Wyroby szmerglowo Zjednoczonych Fabryk w Hanowerze. 


1591-32-13 


JiosBoreno Iieasypow, Top. Joza», 29 jlexaópa 1904 r. 
pozikctą cenna wie Ała dar POZ CZ LOAAE 


W iłarzmi Rozwnin " Przaląsd W R 


2 


mm  Przyjnioje od godz. 10—11 i od 4—6 pop. 


BEL HF. AA EB. WWE NA 


i oraz skłąd herbaty firm 


Piotr €bnKoww h 
HE- Ha. i T PoP 
poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań--, 


skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rzbla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb, za bntelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Choroby weneryczne, Kupię 


171—r—2068 


moczopiciowe i skórne | dzmujsje wyn i ię 
Dr. St. LEWKOWICZ 


2 kotły 40—100 metr. p. ogrz., 

komin żelazny„wymiarów mniej 
Paree ne utd: więcej łokieć średnicy I 30 lok. wy- 
11 r. soki, skrzynie żelazne na 700) 
i 250 wiader. Oferty 2 podaniem 
ostatecznej ceny uprasza się skła- 
dać w administracyi „Rozwoju* pod 
lit. M. D. 31-3-2 


Młody człowiek (żyd) z dwoma sio- 
strami poszukuje 


pokoju 


em utrzymaniem. 


Dla panów od 8- 1 od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. CTi 


g 
| W niedziele í święta od 9—12 i od 3—6. 


Dr. H. Szumacher 


Choroby weneryczne i skórne 


Nawrot AŻ IA 


Przyjmuje od 9—11 i od 4—8, orty 


panie od 4—5 pop. 1820r21 HA: odl ry 
P aniti Zakład 
D-r Feliks Skusiewicz zagarmistrzowski 


Choroby skórne i weneryczne 
| Andrzeja M i3. 


Przyjmuje: 12—1'/, pop. i 6—8 Wieczorem. 
| 7 panie 5 Ę popołu. 507-4119 
W niedziele i święta od godz. 10—31 Pop. 
poli and o d A 


Ot DRECKECO 


przeniesiono na ul. 


z ż Piotrkowską N 145. 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. 
1029—d—69 


Z powodu wyjazdu jest do sprzedania 
ilard, 
rozmaite meble i 
sprzęty domowe. 
Zobaczyć można w każdym czasie w Mte- 
stauracyi Rzeźni Miejskich,  34—3—2 


Dr Miliglstaśi 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
1429 


mieszka obecnie przy 
Piotrkowskiej Ni 200. 
Przyjmuje od 8—8'/: T. i od 41/—6'/4 Dp. 


Krawiec damski 
KATOLIK 


pierwszorzędny z Warszawy, robi okrycia 
i futra, kostynmy angielskie, wykończe- 
nie artystyczne. Żakiety modelowe i bluz- 
ki HAGA så tanio do sprzedania. 
Spacerowa Ni 31. 


Gabinet lekarski 


Chorób meczopłciowych, 
weęenerycznych i skórnych 
D-ra B. MARGULIESĄ 
Wólczańska 39, róg Benedykta 10. 
Przyjęcie od 12—2 popołud. i od 44—8 
wiecz., w niedziele i święta 10—1 w poł. 
od 4/:— 61, 1636—1-27 


Dr. med. W. KOTZIN 


Choroby serca i płuc; 
1-49 mieszka obecnie 1034 
ulica św. Andrzeja ur. 4. 


9-3 3 


Nauczycielka z patentem 


Helena Briillow 


udziela lekcyj 


gy na sepad. 


Ul. Juliusza nr. 37, róg ul- Przejazd. 


wiecz. 


| 
13 
E 


MS. fmi ea 


Podnttnr 1 wniawńs 


